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WSTĘP.
Ja, Maks Trelara, korespondent Timesa, potę­

żnego dziennika angielskiego, uważam za konieczne 
oznajmić, że pisząc to opowiadanie, pragnę w ystaw ić 
pomnik szlachetności człowieka, którego zawód nie 
należy obecnie do chwalebnych.

Człow iek ten jest szpiegiem.
Tak, jest to szpieg... lecz szoieg dziw ny, nieprze­

nikniony, jedyny w  swoim rodzaju. Przedew szyst- 
kiem nigdy nie b ył schw ytany, podczas gdy jego 
zawodowi koledzy wcześniej czy później uleg li temu 
losowi. Odznacza się on przytem  niezw ykłą odwagą 
i przenikliw ością. Jego zaś zdolność rozumowania 
jest tak w ielką, iż z pomocą daru obserwacyi, ja  
kiej w  tym  stopniu co u niego nie spotkałem u n i­
kogo, może określić z matematyczną 
ścisłością, co jakiś człow iek w  danych 
w arunkach uczyni. Najwięcej jednak 
godną podziwu jest jego prawość.
P rzeciw ników  swoich ostrzega zawsze, 
że już jest na ich śladach.

K ażdy przyzna, że człowiek obda­
rzony tak w yjątkow em i zaletami, mo­
że pozw olić sobie na tę niebezpieczną 
szczerość, zdziw ią się jednak w szyscy, 
gdy dodam, że mój szpieg jest najzu­
pełniej bezinteresowny i źe rządy, któ­
re uciekają się do jego pomocy, muszą 
pozostawać ciągle jego dłużnikami. Pod 
względem moralnym przedstawia nie- 
prześcigniony praw ie wzór. Człow iek
0 iście rycerskiej szlachetności, u ży­
wam tego słow a um yślnie, gdyż co­
dziennie naraża swe życie, podejmuje 
się ty lko  tych spraw , które mu się 
podobają. A stw ierdziłem , że w  tych 
ty lko znajduje upodobanie, które mają 
na celu niedopuszczenie do wojen, o- 
bronę słabych przed ciemiężycielami.
C ziu y  i lito ściw y aż do poświęcenia 
się dla ofiar, staje się okrutnym  i w y ­
rafinowanie srogim  dla wszelkiego r o ­
dzaju despotów, z którym i w alczy. Za­
sługując na najw iększy podziw i uzna­
nie, nie tylko nie stara się o nie, lecz 
je  i lekceważy. Idzie tam zawsze, do­
kąd go sumienie w zyw a.

J a „  Maks Trelam  czuję się szczę­
śliw y , że mogę w yrazić swe uczucie
1 poważanie dla jego nieskalanej czy­
stości charakteru, która mu pozwala 
p rzyjąć bez szemrania pogardliw ą na­
zw ę: „Szpiegau.

Pragnę tutaj przedstaw ić usługi, 
jakie mój dziwne p rzyjaciel oddał ca­
łej ludzkości. Chc;ałbym, by w szyscy 
go zrozum ieli, tak jak ja go rozumiem 
i dobrocią, ja ką noszą w  sw ych ser­
cach, otoczyli tego w ielkiego obyw a­
tela całego świata.

Teraz opiszę, kiedy go spotkałem 
po raz pierw szy i w śród jakich  oko­
liczności byłem p rzy  jego boku świadkiem w alki, 
której staw ką było życie lub śmierć setek tysięcy 
młodych i dzielnych ludzi.

I.
ZAJŚCIE W CASABLANCA.

Bawiłem  w  P aryżu , gdy zaszedł ten banalny w y ­
padek, k tóry jednak z powodu podstępnych knowań 
Niemiec omal nie w yw ołał europejskiej wojny. P rz y ­
pomnijmy fakty.

Pewien niemiecki urzędnik dyplom atyczny z Ca­
sablanca dał schronienie w kons lacie pięciu dezer­
terom z leg ii cudzoziemskiej, wchodzącej w  skład 
arm ii francuskiej, która na skutek mandatu udzielo­
nego F ra n c y i przez konferencyę w  A lg eciras, strze­
gła porządku w  tym kraju. Gdy ten bez wątpienia 
w in ny urzędnik prow adził uciekinierów  do portu, by 
ich wsadzić potajemnie na okręt, spotkał się z fran­
cuskim patrolem. Legioniści zostali poznani i zaare­
sztowani. W y w ią za ła  się bójka... Niemiec tw ierdził, 
że został poturbowany przez żołnierzy, F ran cuzi zaś 
utrzym yw ali, że ajent konsularny rzucił się na nich.

Z tego g łupstw a zrodziła się niemiecka nota dy­
plomatyczna, żądająca od F ra n c y i satysfakcyi za na­
ruszenie prerogatyw  konsulatu. W y p ły w a ło b y  z tego, 
że konsulowie mają prawo pomagać do dezercyi żoł­

nierzom z obcych arm ii. Lakoniczny bilet redaktora 
Tim esa, najbardziej w pływ ow ego dziennika na ca­
łym  świecie, polecał mi śledzić negocyacye w  P a­
ryżu. W iedziałem  dobrze, chociaż mi o tem nie do­
niesiono, że na skutek podobnego zlecenia jeden 
z moich kolegów pozostaje w  Berlinie. Nie mając 
więc nic innego do roboty, jak ty lko  zajmowanie 
się stolicą francuską, mogłem uważać sw oją pracę 
za m iły odpoczynek. Czytanie dzienników i ukazy­
wanie się od czasu do czasu w  kołach polityków  
i finansistów, dawało mi możność najdokładniejsza go 
inform owania czytelników  Timesa o stanie um ysłów  
u naszego w spółsojusznika. W krótce jednak miałem 
przekonać się, jak  często szyderczy los drw i nieli- 
tościw ie z naszych chęci.

Pewnego poranku, gdym siedział przy śniadaniu 
w  d in in g -ro o m  hotelu Bedford, w  którym  zw ykle 
zatrzym uję się podczas pobytu swego w  P aryżu, 
zja w ił się przedenmą boy i podał mi depeszę, p rzy ­
byłą z Londynu.

Depesza od dyrektora Timesu. I  jaka depesza! 
P raw ie cała broszura. Nie zdziwiłem  się jednak,

gdyż w  naszej redakcyi oszczędność nie je st w  
zwyczaju.

—  Niech pan w ydaje bez liczenia, zaleca się 
nowowstępującemu... jedyną troską pańską winno 
być zdobycie ważnych wiadomości. Cena jest tu n i­
czem.

N ow iny m usiały być w ielkiej w agi, gdyż depe­
sza była zredagowana cyfram i, których sekret po­
w ierza się honorowi reportera, wysłanego w  jakiejś 
m isyi przez dziennik.

N atychm iast porzuciłem śniadanie i w dwie mi­
nuty potem pracowałem w  swym pokoju nad odcy- 
frowaniem tej zdumiewającej depeszy:

„W czo ra j wieczorem koło piątej godziny 
lord D ow ńingby, nasz prem ier, opuścił swój 
w spaniały gabinet, w  którym  razem z mo­
narchą przygotow uje posunięcia, mające p rz y ­
nieść A n g lii zw ycięstw o na szachownicy św ia­
ta, Prem ier udał się do s ir  Aldershota, nie- 
wychodzącego ze swego mieszkania z powodu 
przeziębienia, by omówić z nim pewne zmiany 
w  program ie budowy okrętów. O trzy na szó­
stą, czyli po czterdziestopięciominutowej przer­
w ie pow rócił ju ż  do swego gabinetu w  Fo- 
reign. Ponieważ b ył zaproszony na obiad do 
pałacu, spieszył się bardzo i do biura 
w stąpił jedynie dlatego, by schować w pe-

wnem miejscu dokumenty, przyniesione od s ir  
Aldershota. Tem pewnem miejscem była kasa 
ogniotrwała, wm urowana poza biurkiem  m i­
n istra  w  ścianę i pomalowana na kolor, w  ja­
kim są w  pokoju tym  boazerye. Straż w mi­
nisteryum  tw o rzyli w ybrani żołnierze z horse- 
guards i highlanders, gabinet więc ten ucho­
dził na najbezpieczniejsze schronienie dla se­
kretnych rządowych papierów.

„G d y prem ier podszedł do kasy ogniotrw a­
łej, stw ierdził ze zdumieniem, że w  czasie 
jego krótkiej nieobecności otworzono ją i SKra- 
dziono dokument niezw ykłej n a g i, k tó ry lo rd  
D ow ningby miał przed dwiema godzinami 
w  ręku. Liczba, na którą otw ierała się kasa, 
była 323.u

Z tej dokładności szczegółów domyśliłem się od­
razu, że spraw ą tą zajm ował się sam redaktor; w szy ­
scy uznaw aliśm y jego w yższość w  tym względzie 
nad nami i nie obrażaliśm y się, gdy on w  w ażniej­
szych wypadkach przystępow ał sam do działania.

„L o rd  D ow ningby je st człowiekiem 
stanowczym. Nie tracąc ani chw ili, 
zatelefonował natychm iast do policyi, 
do biura służby contrę-szpiegow skiej. 
P rzypuszcza więc że złodziejem był 
szpieg. Rozesłano równocześnie de­
pesze do w szystkich portów  angiel­
skich, by strzeżono czujnie pasażerów 
udających się do Niemiec, można bo­
wiem przypuszczać, że szpieg działał 
na korzyść tego państwa. Zalecono 
zarazem ajentom, by posunęli swą 
baczność do ostateczności i obiecano 
im niezw ykłą nagrodę, cztery tysiące 
funtów szterlingów ; ten szczegół ró w ­
nież w ykazuje doniosłość skradzione­
go dokumentu.

„Dowiedziałem  się ponadto, że za- 
pomocą nowej lin ii telegrafu bez drutu 
przeprowadzono cyfrow ą korespon- 
dencyę dyplom atyczną z rządem fran­
cuskim.

„Śledztw o w  m inisteryum  nic nie 
w yk ry ło . H ighlander, stojący na stra­
ży, przypom niał sobie, że jeden z ro ­
botników, zajętych tynkowaniem fa­
sady pałacu, wszedł do środka przez 
półotwarte okno, baw ił tam je ­
dnak krótką chwilkę, poczem zajął 
znowu swe miejsce na wiszącej dra­
binie, którą robotnicy m anewrują za 
pomocą całego system u sznurów  i blo­
ków. Z powodu wczesnej w  tej po­
rze nocy, robotę tę przerwano jeszcze 
przed powrotem premiera. O w szyst- 
kiem ' jednak zachowano najściślejsze 
milczenie. W ie  pan, jak nasi mężo­
w ie stanu stają się g łusi, gdy chcą 
zachować coś w  tajemnicy. N ic z nich 
nie można dobyć. F ran cuzi są bardziej 
rozmowni. Niech pan poszuka jakiego 
gaduły w  otoczeniu prezydenta m ini­
strów . On zapewne nic nie powie. 
„ W ie lk i J e rz y u *). ja k  my go tu na­
zywam y, z równą łatw ością w yw nętrza 
się ja k  i milczy. Nie w szyscy jednak 

jego tow arzysze są tej samej w artości i z ta­
kim samym zasobem sprytu. Pokładam ufność 
w  pańskiej zręczności. Proszę szukać i znaleść. 
Czytelnicy Timesa muszą p ierw si poznać do­
kładną treść skradzionego dokumentu. Żadnych 
oszczędności! W iem  dobrze, że je st to warte 
sumy, jaką będzie potrzeba wydać. Oddany
panu u

Następował podpis.
Z pewnością nie byłbym  dziennikarzem, gdybym 

n ie lu b ia ł logogrytow . Rebus jednak, którego rozw ią­
zania trzeba szukać aż p rzy „W ie lk im  Je rzy m u, nie 
stanow i już przyjem ności. W s z y s c y  go znają, tego 
szatańskiego człowieka, z dziwną energiczną tw arzą, 
z żywem i, ruchliw em i oczami, które innych przeni­
kają, a nie dają się same zgłębić, o ruchach by­
strych a bardzo często i szorstkich. Czyni pozory 
potulnego, podczas gdy wistocie je st nadzwyczaj prze­
biegłym. Udaje często, że w yw nętrza się z najgłęb­
szych tajemnic, praw dziw ej jednak m yśli nigdy nie 
w yjaw ia. Je st to jeden z n ajw ytraw n iejszych  mężów 
stanu, ale zarazom i znajtrudniejszych dla iuterw iew u, 
k tóryby zadowolił redaktora Timesa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jerzy Clemenceau.

Zjawił się przedemną boy i podał mi depeszę, nadesłaną z Londynu.


